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Ekspedycja i a jencja inse 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu MąjertskiegO 

Za ogłoszenia od vrierssa 
drobnego dr n i  u  4 c. (opróoa 
opłaty  stęplcwej 30 kr.) — 

Reklam acje nieopiecięto- 
| wane wolne >3 od opłaty.

Depesze telegraficzne.
W i e d e ń ,  9.  g r u d n i a .  „Zukunft“ w 

skutek żądania tutejszych Słowian ogłasza pro 
klamacyę wzywającą wszystkich Słowian na 
zjazd ogólny na początek roku przyszłego. 
W pływ  Węgrów na tutejsze rządowe sfery 
ostatecznie upadł. W  kołach wojskowyeh roz­
winięto silną agitacyę przeciw W ęgrom. Mini­
ster finansów Becke z pewnością ma ustąpić 
z posady swojej.

Wiadomości politjosrne
A u str ja . Już wczoraj donieśliśmy o 

uchwałach rady państwa, która przychyliw­
szy się przeważnie do postanowień izby pa­
nów, pozostawiła krajom  jako konco-je au­
tonomiczne : realne szkoły i techniki, o ile 
takowe kraj utrzymuje z własuych funduszów 
i wewnętrzne urządzenie t. j. rubrykowanie 
ksiąg hipotecznych. Trzeba wiedzieć, że 
Niemcy uważają powyższe dwa punkta jako 
niezmierne ustępstwa, za które Polacy winni 
im dozgonną wdzięczność, podczas gdy my 
uważamy powyższe przedmioty jak również 
całą treść ustaw konstytucyjnych jako naj­
większe ograniczenie praw i swobód narodo­
wych. Ciekawą jest bezczelność autonomisty 
Kaiserfelda, który w szerokiej mowie uza­
sadniał konieczność kierownictwa szkół ludo­
wych przez rząd centralny. Jeśli istotnie 
tak by być musiało, to rząd niezawodnie 
chce tylko oświatę ludową użyć jako środek 
w celach egoistycznych lub germanizacyjnych. 
Inaczej bowiem powinien rząd szkoły ludo 
we jako sprawę zupełnie krajow ą pozosta­
wić autonomii.

Ustawa o stowarzyszeniach rozbudziła 
jaż we Wiedniu apatyczne dotąd masy. Ko­
m itet urządzający stowarzyszenia robotników 
ogłosił odezwę, w której wykazuje jako g łó ­
wny cel tego stowarzyszenia w z a j e m n ą  
p o m o c  t. j. aby robotnik był oraz i chle­
bodawcą, przez coby robotnikowi przypadały 
i zyski przedsiębiorcze. Drugiem równie 
ważnem stowarzyszeniem jest towarzystwo 
demokratyczne, które obudzić chce większe 
poczucie obywatelstwa w niższych klasach 
ludu. Środkiem do tego są : dziennikarstwo, 
zgromadzenia ludowe, odczyty popularne i 
rozprawy. Podczas gdy we Wiedniu, Peszcie 
i we wszystkich innych miastach ludność 
korzysta już z tego prawa, u nas we Lwowie 
niema najmniejszych widoków, aby cokol­
w iek przyszło do skutku ; bo i nacóż naszym 
spokojnym współobywatelom tych zgromadzeń 
i tyle zachodu! Toć przecież i bez tego 
można żyć i być dobrym Polakiem !

Zamieszkali w Pradze Moskale mieli 
otrzymać od rządu swego polecenie, aby nie- 
brali żadnego udziału w jakichkolw iek de­
m onstracjach czeskich Rosyi przychylnych.

„Naplo“ w odpowiedzi na artykuły  
praskiej „P o litik“ poleca Czechom współ­
czucie sympatyczne dla najbardziej uciśnio­
nego szczepu slawiańskiego, dla Polaków. 
Natenczas stanęliby Czesi ze swoją protekcją 
współ z całą cywilizowaną Europą i niepo-

padliby w podejrzenie, że wysługują się ro­
syjskiemu absolutyzmowi, Słowianie bowiem 
zamieszkali w koronie węgierskiej, nieoo- 
trzebują ich współczucia, gdyż żyją zadowo­
leni w zgodzie z W ęgram i od tysiąca lat.

Temczasem w Chorwacyi ze wszech 
stron starają się przeprowadzić obopólne po­
rozumienie a unioniści postawili swój pro­
gram, w którym  żądają dla Chorwacji au to­
nomię w sprawach sądownictwa, administracji 
i szkól, podczas gdy wojsko, finanse i handel 
mają być wspólne. „Agr. Z tg .“ pisze z tego 
powodu: „System federacyjny zupełną poniósł 
klęskę, nieprzystoi więc mężom stanu ubo­
lewać nad poniesionemi stratam i lecz trzeba 
się starać, aby wyratować t o , co jeszcze 
pozostaje.■'

N i e m # y .  Poseł W aligórski wystoso­
wał przez kom isarzy izbowych trzy zapyta­
nia do rządu pruskiego, które łatwo przyjść 
mogą pod dyskusyą na plenarnem posiedze­
niu. Po p ierw sze: czy rząd spodziewa się 
po układach toczących się z gabinetem  ro­
syjskim obniżenia cła wchodowego na towary 
do Rosyi i oddania ekspedycyi osób i tow a­
rów na komorach rosyjskich pod opiekę tra k ­
tatów międzynarodowych ? Po d ru g ie : jakiej 
satysfakcyi zarządano i jak ą  dostano od rządu 
rosyjskiego za przekroczenie granicy pruskiej 
dnia 13. listopada b. r. w okolicy Brodnicy 
przez oddział objeszczyków, przy które m 
zabito i zrabowano poddanego pruskiego i 
zabrano towary na terytoryum  pruskiem  n a­
gromadzone ? Po trzecie : jakich środków się 
rząd chwycił, aby uzyskać od rządu rosyj­
skiego uwolnienie i powrót do ojczyzny 
wszystkich poddanych pruskich na Syberyi 
lub w Rosyi z czasów powstania polskiego 
roku 1863—64 uwięzionych? Oprócz tego 
zamierza podobno poseł dr. Eberty, z stron 
nictwa postępowców, zapytać rządu przy 
dyskusyi nad budżetem m inisterstw a spraw 
zagranicznych, jak ie  poczynił kroki, aby ująć 
się w obec ukazów moskwiczących rządu 
rosyjskiego za Niemcami w prowincyach 
nadbałtyckich? Otóż to wszystko pytania 
mogące wywołać zajmującą dyskusyą, jeżeli 
rząd nie zastawi się niekompetencyą izby. 
Pólurzędowy korespondent do „Weser Z tg .“ 
potwierdza doniesienie „Dziennika Poznań- 
skiego“, że poseł pruski w Petersburgu ode­
brał instrukcyą wstawienia się za utrzym a­
niem praw  mieszkańców w ostzejskich pro­
wincyach.

Pomiędzy projektami do praw, wnie- 
sionemi do izby przez m inistra handlu hr. 
Itzenplitza, nie znajduje się wprawdzie jeszcze 
żądanie gwarancyi dla akcyi kolei żelaznej 
poznańsko-bydgosko-toruńskiej, można jed­
nakże z najpewniejszego donieść źródła, 
że takowa w bieżącej jeszcze sesyi sejmowi 
przedłożoną zostanie. Koncesyą dano towa­
rzystw u górno-szląskiej kolei.

Nad świeżem mianowaniem Dra. 
Leonhardt ministrem sprawiedliwości , o 
którem wczoraj donieśliśmy, zastanawiają się

pruskie dzienniki, czyniąc mu zarzut, iż nie 
jest szlachcicem. Pod Fryderykiem  III. a 
nawet do roku 1849, niebyło to nic zastano­
wienia godnego, lecz odtąd, a nawet za 
czasów liberalnego ministerium Szwerina, stała 
się szlachetczyzna niezbędnym warunkiem  
do teki m inisteryalnej, Jedynym  wyjątkiem 
był von der Heydt, który ale po objęciu teki 
ministerstwa, pochodzenie mieszczańskie, w 
szlacheckie „dc“ zamienił ; ta  metamorfoza 
zaś niebyłaby była dla niego z korzyścią, 
gdyby nie ta  okoliczność, iż jankrom  nadwor­
nym znaczne kwoty na weksle zaliczył i 
wrazie otrzymania dymisyi wypożyczone 
kwoty niezawodnie byłby ściągnął. Do cha­
rakterystyki tego człowieka dodać trzeba, iż 
był skąpym, jednak z damami nadwornemi 
stosunki utrzym yw ał i tym również znaczne 
kwoty pieniężne zaliczał; jednakże mimo 
wszelkiej protekcyi m usiał po objęciu teki 
ministerstwa przez hr. Bism arka usunąć się 
z urzędu. Weksle w jego kasie siedzące 
były jednak tak straszne, że hr. kanclerz 
musiał się przeprosić i następnie uba- 

ronowanego milionowego pana, łaskawie przy­
jąć. Po takich przejściach powołanie Dr. 
Leonhardt nie jest wcale do zrozumienia. 
Hr. Lippe był przynajmiej spowinowacony 
z jednym  z domów panujących, a obecnie 
musi ustąpić człowiekowi, który w życiu 
społecznem wedle zdań junkierskich znacznie 
niżej stoi.

F ran cja . Dziennik paryzki „France" 
twierdzi, że dnia 7. rozbiegła się pogłoska 
w kołach parlam entarnych, iż z powodu 
oświadczeń m inistra Rouhera w sprawie 
rzymskiej powstało rozdwojenie w łonie m i­
nisterstwa francuskiego.

Miasto Lyon, które przez br. Dupin w 
senacie jako siedziba klerykałów  z klasy wy­
robników opisane było, protestuje obecnie 
przeciw temu mianu. W prawdzie istnieje 
stosunkowo najwięcej klasztorów i kościołów 
w Lyonie, z których tameczna ludność zyski 
ciągnie, jednak mieszkańcy znani byli zawsze 
jako  najgorętsi rewolucjoniści i w kole ich 
wyborców nie przeszedł nigdy kandydat 
k lerykalny. I tak  właśnie po mowie sena­
tora wybrało miasto czternastu kandydatów 
demokratycznych do rady jeneralnej, co jest 
demonstracją przeciw rządowi i senatowi.

liWlocliy* Na posiedzeniu izby wyż­
szej rozbierał markiz Torrearsa mowę Mena- 
brey, poruszył kwestyę rzymską i oświadczył, 
że W łochy m ają prawo do Rzym u; nie w ie­
rząc w konferencyę sądzi, że Włochy powinny 
wytrw ale bronić praw swoich, nie zakłócając 
jednak spokoju Europy. Menabrea w odpo­
wiedzi swej wykazuje trudności rozwiązania 
kwestyi rzymskiej. Przyjęto wniosek 
tre śc i: „Senat, w zaufaniu że ministe~ 
utrzyma godność i praw a narodu, przeć’ 
do porządku dziennego."

W Paryżu krążyła wieść, że Garibd. 
natychm iast po ogłoszeniu amnestyi opuścił



C aprerę. Sądzą, źe zam ierza on now y napad 
na terry to rjum  p ap iezk ie .

.U i i i c l ś a .  E gzekucya w M anchester 
zam iast uśm ierzyć rozruchy, p rzyczyniła  się 
do wzm ocnienia feniańskich agitacyi. O lbrzy­
m ie dem onstracye  są na porządku  dziennym , 
że dotychczas nie przyszło do sta rc ia  z o rg a ­
nam i rz ą d o w e m i, należy przypisać głów nie 
roztropnem u postępow aniu w ładzy, k tó ra  nie 
przeszkadza  dem onstracyom  a  tem  sam em  
u n ik a  w szystkiego , coby m ogło rozdrażn ie­
n ie  pomnożyć. D zienniki irlandzkie  p rzem a­
w iają  tak im  to n e m , że w każdym  innym 
kra ju  E uropy  wytoczono by im proces o 
zdradę stanu . Nie dość na tem  , że sk aza­
nych w ielbią jak o  m ęczenników  spraw y na­
rodowej ; — nie p rzesta ją  one oskarżać naród 
an g ie lsk i, m inisterium  i try b u n a ły  o rozm yślne 
krw aw e okrucieństw o przeciw  patryotom  
Irlan d y i. R usztow anie, na k tórem  oni z g i­
nęli , mówi jeden z tych dzienników , je s t 
m iejscem  daleko  godniejszem  w iekopom nej 
sław y , niż tron królew ski. A nglii g rożą od­
w etem , i ośw iadczają je j o tw arc ie , że k iedy  
na  jej rozkaz popłynęła pierw sza k rew , n ie ­
chaj te raz  będzie p rzygo tow aną na to ,  że 
k rw aw a siejba nie p ad ła  na p łonną rolę.

Nie m ałe w rażenie sp raw iły  w L ondy­
nie zeznania jednego z naczelników  F en ian , 
pu łkow nika  B u rk ę , z k tó rych  okazuje się, 
że głów nym  wodzsm pow stańców  irlandzkich 
by ł m ianow any jen e ra ł C lu se re t, F rancuz. 
Zaw ód wojskow y odbył on w arm ii francuz 
kiej, w alczył w K ry m ie , we W łoszech , n a ­
stępn ie  b ra ł udział w w ypraw ie G aribaldego 
do Sycylii i Neapolu, potem  służy ł w arm ii 
S tanów  Zjednoczonych i był redaktorem  
dziennika w  Nowym Jo rk u . Później p rzybył 
do Londynu, s ta ra ł się zbliżyć do d em o k ra ­
tycznej em igracyi francuzkiej, a jak o  ta jny  
naczeln ik  F en ian  odw iedzał k ilkak ro tn ie  
D u b lin , jeździł do P aryża  i znów do Lon­
dynu pow raca ł, uchodząc szczęśliw ie poszu­
kiw aniom  angielskiej policyi, te raz  z a ś , gdy  
pow stan ie  nieudało s i ę , zn ik ł z A nglii bez 
w ieści.

Na posiedzeniu parlam entu  w niósł d ep u ­
tow any B endinek in terpelację  do m in istra  
sp raw  zagranicznych, zapytując, czyli A nglia 
porozum iała się zA ustrją co do kw esty i w scho­
dniej. M inister o d p o w ied z ia ł, że porozum ie­
n ie  tak ie  nienastąpiło .

PAM IĘTNIKI GRISCELLEGO
szpiega tajnego 

• Napoleona III . i  Cavoura.

(C iąg  dalszy.)

Niestety, na jednym z tych balów, b ie­
dny książę prowadząc pod ramię tę, k tóra go 
tak  zręcznie nmiała przyciągnąć do siebie, pod 
pozorem ćwiczenia się we włoskim języku, uczy­
nił to nieszczęśliwe wyznanie swej m onarchini: 
„ Ja  panią kocham! Byłyby te słowa niewinne 
bez w ątpienia, gdyby były powiedziane ta je ­
mnie; lecz stały  się nierozważnemi, będąc pod­
chwycone przez damy dw oru . Czyn ten zuchwa­
ły stał się publicznie! Córka pani de Mon-
tijo rzuciła się jak  ranna hyena ku swemu 
koronowanemu małżonkowi, żądając zemsty. 
Tej chwili książę Caiumerata oddany został w 
ręce ajenta Zambo, który radcę państwa odsta­
wił do jego pomieszkania i kazał mu wypalić 
śobję własnoręcznie w łeb strzałem  z pistoletu. 
P . f,Pietri pobiegł ze mną do mieszkania księ- 
cią, '  wiedząc co nastąpić m iało ; lecz gdyśmy 
przybyli, już nie ż y ł___

Prefekt policji rzucił się na trupa swego 
przyjaciela, płacząc jak  dziecko. Potem pod-

P ożar opery skończył się o ty le  szczę- 
ś liw ie , żo n ik t życia nie u tracił.

Bank włościański.
Z aledw ie skończyła  się Inauguracja 

banku h y po teeznego , tej na akcjach  opartej 
in sty tu cy i kredytow ej d la  posiadłości w ięk ­
szych , i zaledw ie bank  ten  zdołał rozpocząć 
swe czynności, a  już w ślad za nim  kroczy 
d ruga insty tucja  nie m niej w a ż n a , nie 
m niej d o n io s ła , k tórej celem m a być 
podniesienie posiadłości m niejszych z upadku  
m aterjalnego, spowodowanego anorm alnenai 
stosunkam i kredytow em i w k ra ju  naszym .

Nie jesteśm y w praw dzie obecnie w po­
łożeniu podać kry tyczny  rozbiór rzeczonego 
banku w łościańsk iego , gdyż sta tu ta  n ie  zo­
stały  nam  jeszcze u d z ie lo n e , a  naw et ich 
ponoś nie m a jeszcze w k ra ju , ty le  jed n ak  
z poprzedniczyeh projektów  już wnioskow ać 
możemy, źe bank w łościański co do zasad  
na k tó rych  się o p a r ł ,  zasługuje na pow sze­
chne uznanie. Główne jego operacje po legają  
bowiem na pożyczkach udzielanych w łaści­
cielom  ta k  zwanych gruntów  ru sty k a ln y ch  , 
wolnych i m ałom iejsk ich , k tórzy  w łaśnie 
d la te g o , że ziem ia ich nie je s t w pisaną 
w a k ta  publiczne , są  ograniczeni na osobisty 
a zatem  najdroższy k redy t, O koliczność ta  
w zw iązku z pow szechnie znanem  w y zy sk i­
w aniem  ludu w iejskiego przez lichw iarzy, 
postaw iła  stopę procentow ą pożyczek w ło ­
ściańskich na tak ie j w ysokości, że u ie ty lko  
sejm  lecz naw et i c. k. sądy  czuły się w obo­
w iązku  zwrócić na tę haniebną eksp loatac ję  
uw agę rządu  , dom agając się o w prow adze­
nie najrychlejsze środków  zaradczych, gdyż 
dalsze trw an ie  tak iego  stanu groziło zupeł- 
nem ubóstw em  i wywłaszczeniem  ludu. S ta ­
tystyczne w ykazy  przez sejm  zebrane udo­
w odniły, iż zw yułą stopą  procentow ą było 
300 do 500  od s t a , a  że w ypadki często 
się zdarzały  iż lichw iarze po 1000 od sta 
ściągali w drodze egzekucji w ekslow ej.

W ow ody te ,  uiem niej potrzeby m ater 
ja ln e  ludu postępem  w yw ołane , zniew oliły 
rząd  do n adan ia  koncesji spółce z ks. m etro- 
L itw inow icza , księcia  Jab łonow skiego  , b a ­
ronów M ikołaja i A ugusta Rom aszkanów, 
p. Ł aw row skiego, rad cy  sądu wyższego, i 
z .Dr. F ried a  się sk łada jące j, na ten  bank 
w łośc iańsk i, k tó rzy  ta k  d la  ruskiego ja k  
polskiego niem niej też d la  w ołoskiego ludu

niósł się. J a  nie uroniłem ani jednej łzy. Zam 
knęliśiuy drzwi i udaliśmy się do Tuileryów, 
gdzie jeszcze tańczono. W stępując do odźwier­
nego,- dowiedziałem s ię . że Zambo wszedł i 
wyszedł zaraz potem przed kilku minutami.

Pietri i ja  udaliśmy się do prefektury 
policji, podczas gdy mordercy księcia tańczyli 
w Tuileryach. Rano w stając , uczułem uderze­
nie krwi do głowy i pewne omamienie. W  go­
dzinę potem w myśli pomszczenia przyjaciela 
mego dobroczyńcy, stanąłem przed P ietrim , żą­
dając paszportu do Londynu. Spojrzał mi w 
oczy, poczem odezwał się do mnie.

■— Idź więc... rozumiem cię; zemsta nie 
powinna czekać długo!

— Licz pan na m n ie! Jeśli go tylko 
zdybię.....

Uściskał mnie w swem objęciu i dał mi 
1000 fr. Po upływie pięćdziesięciu godzin, by­
łem już z powrotem. Zambo zmieniony nie do 
poznania i zasztyletowany leżał pod mostem 
W aterloo — Bridge....

Obie policje, paryzka i londyńska, rozpu­
ściły swe psy gończe.. lecz nie mogły wpaść 
na żaden ślad ,..,

Ckoło piętnastego dnia po balu w Tuile- 
rjach, towarzyszywszy Najj. Państwu do St.

zarów no m a służyć. K oncesja bowiem w ydana 
nadaje  bankow i tem u praw o operować w k ra ­
jach , w edług urzędowej nom enklatury  Gali 
c ją , W . ks. k rakow sk iem  i księstw em  B u­
kow iny się  nazyw ających.

B ank w łościański ma ted y  bardziej 
ogo łow ą, że tak  rzekn iem y kosm opolityczną 
po d staw ę , gdyż nie je s t na jeden  szczep 
ograniczony. Z tego tedy  w zg lęd u , niem niej 
z pow ouu , źe insty tucja  ta  je s t w yłącznie 
ludow ą i że lud po raz p ierw szy przychodzi 
w bezpośredni stosunek z zakładem  finan­
so w y m , z ciałem  zbiorowem  a nie z po;e- 
dynczym i, k tó rzy  dotychczas udzielaniem  
k red y tu  go zabijali , należy z najw iększą 
przezornością brać się do dzieła. S ta tu ta  
chocby najpiękniejsza m ogą być zw ich­
n ię te  przy w ykonan iu , mniej zatem 
chodzi nam  o praw o pisane i koncesjono­
w an e . jak o  o egzekucję tegoż. A poniew aż 
w ykonan ie  zależy od 'osobistości u steru  sto­
jących , więc zw racam y przedew szystk iem  
uw agę założycieli na ich trudne stanow isko  
i na łatw ość zw ichnięcia insty tucji w sam ym  
zaczątku . Lud polski i lud ruski potrzebują 
przedew szysU iem  ręk i pomocnej i m aja p ra ­
wo dom agać się od sterow ników  zakładu  
uw zględnienia w szystkich okoliczności. bądź 
z nieuctw a a zatem  z przesądów , bądź z od­
rębności szczepowej, bądź też z nawyczek 
czy to tradycyjnych  czy świeżo nabytych 
pochodzących. ’

W  pierw szej chw ili zależy najbardziej 
na obiorze reszty  członków  w sk ład  rady  
zawiadowczej w ejść m ających. Niechaj tedy 
założyciele nie zapom ną , że dla ludu p rzy ­
najm niej nie godzi się staw iać ta k ie  firmy, 
k tóre  zam iast p raco w ać , zam ieniłyby  sw e 
stanow iska na sinekury; wdowi grosz chłopa 
czy to z Mazowsza czy z Rusi pochodzący 
m em oże i niepow inien w spierać lenistw a.

Skoro ty lko  udzielone nam będą s t a ­
tu ta  , niem niej skoro ty lko  o dalszym  roz­
woju poweźmiemy wiadom ość, nieom ieszkam y 
ten  tak  w ażny zak ład  szerzej omówić.

N o w in y  z kraju i zagranicy.
* Z  dniem 1. stycznia 1868 wychodzić 

będzie „Dziennik lw ow ski” w  znacznie zw ięk ­
szonym formaoie.

* W kam ien icy  daw niej K repów  . na k rak o w ­
s k im  pod 1. 575”/ ,  z a ję ły  się  dnia 8. b. m w godzi-

Cloud, przechadzałem się w dziedzińcu, ody 
głos z okna Napoleona kazał mi udać 8ię°do 
niego. Gdy przed nim stanąłem, JCMość w obec 
cesarzowej zapytała mnie:

— Znasz pan Londyn ?
— Tak, Sire !
— Kiedy tam  pan byłeś i
— Gdy na rozkaz WCMości, posłany by­

łem z listem do pana de Persigni.
- Ależ p a n  tam byłeś później ? — i 

spojrzał mi w  oczy.

la k ,  Sire! — i również spojrzałem 
mu w oczy. — Na dniu kiedy p. P ietri wrę­
czył mi paszport.

~~ A h ! Spodziewałem się tego... V en­
detta C orsa!.,, m ruknął Napoleon odwracając 
S1§ tyłem odemnie.

Slnlbaldi.
Pewnego dnia, gdy znajdywałem się w ga­

binecie prefekta policji, wpadł jenerał Fleury, 
adju tant cesarza mocno zmieszany.

•— JCMość, zawołał do Pietrego, wzywa 
go do sieb ie!

— U d jab ła !,. odrzekł P ie tr i; właśnie 
co zacząłem sprawozdanie i chciałbym je ukoń-



nach wieczornych sadze w kom inie, i tylko dzięki 
rychłej pomocy straży ogniowej, niebezpieczeństwo 
zostało odwrócone. W tej snmej kamienicy wczo­
rajszego w ieczora, służąca niosąc przez schody lam­
p ę , kamfina poczęła się wzdłuż .-chodów palić ; przy­
tomność nadbiegłego stróża uratow ała dom od ognia.

* Organa c, k. dyrekcji policji we Lwowie 
aresztowały w ciągu listopada b. i. 8'.5 osób; z tych 
oddano sądom cywilnym i wojskowym 152 osób, 
policja jako sąd ukarała 67 a według przepisów po­
licyjnych 596 osób , wydalono stubpasem  159. ma­
gistratowi oddano 52 dla zatrudnienia pracą a 4 dla 
sprawdzenia ich należności do gminy, uakoniec 5! 
ulicznic umieszczono w szpitalu.

* Dnia 6. b. m. umarł we Lwowie, w skutek 
ran odniesionych w powstaniu i cierpieniach niewolą 
syberyjską spowodowanych, Bogusław Pawlikowski, 
właściciel dóbr. Exportacja ciała na kolej żelazną 
odbyła się dnia wczorajszego, z kąd odwiezione zo­
stało do grobu familijnego w Mnłnowie.

* Dla uroczystego obchodzenia rocznicy' pow 
Stasia listopadowego komitet emigracyjny robił 
starania o uzyskanie pozwolenia od rządu francuz- 
k ie g o , lecz takowego nie otrzymał. Oto liberalizm 
rządu francuskiego !

* W Nogent (Eure et Loire) zmarł Wojciech 
Marcinkowski, urodzony Da Podlasiu r. 1808, oficer 
z pułku grenadyerów z r. 1830. Z małżeństwa z 
zacną fraucuzką pozostaje po nim troje sierot, córka 
i dwóch synów.

* W  środę t. j. dni* 11. grudnia o 6. z połu­
dnia odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
stowarzyszenia czynnej miłości bliźniego w sali ra tu ­
szowej, na które dyrekcja wszystkich członków za­
prasza.

'  D nia  15. grudnia 1867 odbędzie się w 
nowo otwartym  i  urządzonym lokalu „Czytelni 
miejskiej w  Sanoku“ walne zgromadzenie wszyst­
kich członków tejże Czytelni ceiem sprawozdania do­
tychczasowego w ydzułu z czynności roku upłynionego 
i celem wyboru nowego wydziału na rok przyszły.

Z zaproszeniem szanownych członków Czytelni 
miejskiej na owo walue zgromadzenie wydział łąozy 
uprzejmą odezwę do szanownej publicmości, dbałej o 
istnienie i rozwój instytucyi, o b o k  poważnej rozryw ki 
szerzenie oświaty w duchu narodowym na celu ma­
jących, by także Czytelnię miejską w Sanoku licznem 
przystąpieniem lub zasilaniem książkami celowi odpo­
wiedniemu— popierać raczyła. Sanok 1. gruduia 1867. 
Prezes ezy te ln i: Drewieński.

* W dniu wczorajszym wyszedł Nr. 9. Tygo­
dnika  Ilustrowanego  i zawiera : Życiorys Adama ks.

czyć. W eź ze sobą Griscellego, jenerale. Jeśli 
to jest rzecz dla niego, cesarz mu ją  powierzy. 
Jeśli zaś moja obecność jest nieodzowną, niech 
wróci po mnie w waszym powozie.

Pomknęliśmy, ja i Flenry, do zamku. —  
Jenerał Fleury, pomimo że przegrał 25000  w 
ruletę w Baden-Baden, mimo iż roztrwonił na 
gry hazardowe 300 .000  fr.. dane mu przez ce 
sarza na zakupno koni, mimo to, powtarzam, 
nie zaprzestał być powiernikiem Napoleona. 
W chodząc do salonu służbowego, jenerał udał 
się do gabinetu cesarza i dał mi znak wejścia. 
JCMość pokazał mi depeszę, jaką otrzymał z 
Londynu z doniesieniem że W łoch pewien, S i-  
nibaldi, udał się do Paryża w zbrodniczych 
zamiarach; depesza dodawała, że Sinibaldi w y ­
siadł pod nazwiskiem Peters’a przy ulicy de 
la Paix, w hotelu Mirabeau.

W ziąłem  depeszę z rąk Najj. Pana, za­
pewniając go, że biorę rzecz tę na siebie.

— Masz pan broń przy sobie ? zapytał
cesarz. 

— Tak jest, S ire!
—  Oto 1000  franków —  idź pan i dzia­

łaj szybko a rozważnie. Zdasz sprawę ze 
skutku działań Pietremu.

Sapiehy, przez Widmana (z ryeinąj. Urywek i  czy­
jegoś pamiętnika, przez T. T. Jeża. Dworzec kolei 
Karola Ludwika. Swaty i wesela ludu na Rusi (z ry ­
ciną) G rottgera. O potrtebie i jadaniu krytyki teatral­
nej przez W itolda Borkowskiego. 1'ogadauki tygo­
dniowe przei C. G. To i ow o, i mody na miesiąc 
grudnia.

Teatr. Żałować należy, że w braku dobrych 
dramatów, a niemożności dawania oper , na rep e rtu ­
arze sceny polskiej pojawiają się nader nielicznie tak 
dobre komedjo jak  Zofia P rzybylanka , która jak  
zwykle tak i wczoraj sprowadziła dość liczną publi­
czność. Role wszystkie pr.iwis z wyjątkiem może roli 
Maryi,żony wojewodzica były odpowiednio, obsadzone.
0  grze pani Nowakowskiej w roli tytułowej nie po­
dobna nam nic więcej powiedzieć nad to , cośmy już 
tylekrotuie powiedzieli o artystycznej je j grze w ro ­
lach naiwnych dziew cząt, czy to komedyi czy w dra­
macie. Do zastąpienia pani Nowakowskiej w takich 
lolach, scena polska me tyl .o we Lwowie ale i gdzie 
in d je j nie posiada artystki z równym jej talentem . 
Pani Hubei towa w roli P o d s t a l a n k i  (starej panny)
1 pan Linkowski wi o l i  szewca P r z y b y ł y  grali wy­
bornie. Pan Linkowski nie był tą  razą przesadnym, 
ale prawdziwie komicznym i naturalnie odd.a{ butę 
majstra-m ieszczanina , co to zw ykł panom bardzo 
nisko się k łaniać, ale uie zapominać jednak  o swej 
bezzależności ile razy się ezuje być panem „na wła- 
snem świecie-1.

Piękna Galatea  operetka laktow a , za stara­
niem tutejszej dyrekcyi przełożona z niemieckiego, i 
wczoraj po raz pierwszy przedstawiona, wypadła nad­
spodziewanie dobrze. Już to panu Hóssly dyr ktorow i 
orkiestry teatralnej przeważnie należy się zasługa, że 
swoją mozolną pracą umożliwił przedstawienie opery 
H alki i wyrobił w innych operetkach znośne przy- 
najmuiej chóry a o sto procent lepsze jak  w niemie­
ckiej operze. Śpiew panny Kwiecińskiej w roli Galatey 
tercety' i duety wypadły bardzo dobrzo. Pan Nowa­
kowski w roli Midasa bawił publiczność od początku 
do koóca. Banią Doroszyńską w roli Ganimeda publi­
czność wywołała po dwakroć. Pannę Kwiecińskią i p. 
Nowakowskiego podobnież. Pan W ojnowski, w roli 
Pigmaljona ani g rą  ani śpiewem nie mógł zachwycić 
publiczności.

Część urzędowa.
Nominacje. Mianowani zostali : A ureli Koves 

komisarzem pow iatow ym ; Witibald Lorenz poborcą 
a A ug., Herdliczka kontrolorem przy urzędzie podatk. 
w K rakow ie, zaś kasjerami przy tejże kasie Karol 
W alter, Pii tr Malinowski i Emilian Fleischman; ofi-

Z gabinetu cesarskiego udałem się wprost 
w kierunku ulicy St. Honore bez przedsięw zię­
tego planu. Mijając jednak sklep winiarza, 
przyszła mi rayśśi niespodziana, którą natych­
m iast uskuteczniłem. Kazałem dać sobie w ła ­
ścicielowi sklepu, p. Y ial, dwie butelki i n a ­
pełnić je, jedną koniakiem, dragą w in em ; po- 
czem udałem się do hotelu, gdzie wysiadł p o­
dejrzany. Szwajcar, na me zapytanie, wskazał 
mi pokój pana Peters, przybyłego z Londynu, 
pod nr G, na pierwszem piętrze. W yszedłszy  
na schody, otworzyłem drzwi nr. 6 , i znala­
złem się przed człowiekiem  30 — 35 letnim. 
Zajęty był pisaniem, przy nim na stole leżały 
dwa pistolety i sztylet. Postąpiłem  ku niemu 
z oświadczeniem, że jestem  komis-wojażerem  
hotelu i że przybywam ofiarować próbki mych 
towarów przyjeżdżającym. N a to odpowiedział mi:

— Jestem  Anglikiem  i nie potrzebuję 
niczego. Zostaw mnie w spokoju!

I podniósł się w  zamiarze zbliżenia się 
do swej broni. Uprzedziłem go jednak, przy­
łożywszy mu sztylet mój do piersi ze słow am i;

—  Kłamiesz pan. Jesteś Sinibaldi, W łoch  
nie A n g lik ; przychodzę go aresztować. Jedno 
poruszenie, a jesteś pan trupem!

cjałami, F r. Flasiński, Andrz. Biassiak, Stan. Lacho­
wicz , Jan  Strojnow ski, Jan L igęza, W ład. Gajda , 
Adam R ogode, Hanr. Fischer i Teod' Rotter — na 
ostatek aktuarjuszem sądowym w Mikulińeach F,dw. 
Trusiewicz.

K izimierz hr. Stadnicki zamianowany został 
korespondentem komisji centralnej do w yszukinia i 
zachowania budowli pam iątkow ych.

Cennik izb y  fcaud l. lw ow sk iej,
s dnia 7. grudnia.

Dukat h o l e n d e r s k i ............................
Dukat c e s a r s k i .................................
N a p o le o u d .o r ....................  . .
Półimperjał ro s y js k i ............................
Rubel srebrny ro s y jsk i......................
Rubel papierowy rosyjski . . . .
Talar pruski
Galie, listy zastaw, w. a. /  . . .
Galie, listy zastaw, m. k: ł  §  . .

„ „ banku hip. J s  ■ •
Galie, obligacjo indmniz. 1-* . .
Pożyczka narodowa f  g . .
Akcje kolei źelaz. galie. . .

n „ „ Czerniowieckiej
„ banku hipotecznego gal. . .

T elegrafow an y kura w iedeński.
Dula 9 grudnia. złr. 'ct,

5‘/ ,  M e t a l i k i ...................... ..... 57 10
„ z procent, z maja i listopada 58 80

5*/, Pożyczka narodowa 65 90
Losy pożyczki z roku I860 . . . . 83 ~Akcje banku wiedeńskiego . . . . 678

„ * kredytowego . . . . 184
Londyn 10 funtów szterlingów 121 70
Srebro ............................................................ 119 75
Dukat p o je d y n c z y ............................ 5 78

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
Dnia 7. i 8. grudnia.

PP. Hr. Łęczyński H., z Demetrowic, S tro ja ­
nowski L., z Juszkowic, Zawadzki A., z Suszczyna, 
Amort A., i Gumowski H., z P rzem yśla, Tytz S , 
z Drohobyczy, Kapiszewski L., ad w., z W adow ic, 
Kuźmiński K., z T arnopola , hr. Ostroróg I . i Łucjan 
z R osji, Melbachowski A., z Olexiniec , Bieńkow ­
ski A., z Krakowa , br. Bees A., z Boniewie , B u­
rzyński T., z D rezna, Lityński M., z Holihradu , 
Augustynowicz B., z D m y trjw ic . Krajewski I., 
z Czech , Mrozowicki M., z Ditkowiec , Torosiewicz 
E., z Zastaw ie, W aygart W., z Przemyśla , Zadu- 
rowicz B., z Słobódki ro ln e j, Schimeczek W., z 
P rzew orska , Cetwiński K., z Radczy, br. Poten 
K„ z Olszanki.

Do dzlsiejsz ego numeru dołączone 
listy  zwrotne -

—  N ie jestem  W łoch em ! Jestem A n ­
glikiem i założę protest u mego am basadora!

— Tem lepiej dla pana, jeśli jesteś A n­
glikiem  , odrzekłem. Udasz się pan zemną do 
prefektury p olicji!

Uderzyłem  nogą w drzwi. Nadbiegające­
mu garsonowi rozkazałem zamknąć drzwi i 
klucz włożyć sobie do k ieszen i, poczem zsze­
dłem z S in ibald im , trzymając go ciągle za 
kołnierz jedną r ę k ą , a drugą , zbrojną szty le­
tem , przyłożywszy mu do piersi. Tak zawio­
dłem go aż przed prefekta p o lic ji, który był 
jeszcze w swem biórze, jak go tam zostawiłem. 
W ręczyłem  mu doniesienie z Londynu i dokoń­
czyłem resztę u stn ie , oddając mu w ręce S in i- 
baldego. Oficer policji, Lagrange, któremu od­
dałem k lu cz , pobiegł do pokoju włocha i przy­
niósł prefektowi prócz broni jeszcze papiery, 
dowodzące, że Sinibaldi przybył do Paryża 
w celu zamordowania Cesarza.

Odstawiwszy go natychm iast do M azas, 
znaleziono go nazajutrz powieszonego, czy ta j: 
o t r u t e g o .

(C. d. n.)

Dają Żądają
zlr. k złr. kr

5 74 5 79
5 77 5 86
9 65 9 66
9 98 10 17
1 84 1 88
1 66 1 69
1 78 1 81

79 08 80
83 08 84 08
94 25 95 18
64 j 95 66 78
65178 66 72

204 67 207 68
166 67 168 _

74 74 50



Jeszcze do ostatniego b. m. będzie otwartą
i w a

T
mieszcząca w sobie najcelniejsze widoki z teraźniejszej

W Y S T A W Y  P A R Y Z K I E J
widoki pierwszych stolic, najciekawszych budow li, pomników najpiękniejszych 

okolic i widoków w zakres historyi ludów należących.
Lprasza się Szan. Abonentów u których jeszcze bilety zalegają raczą powyższą wystawę w teinże 

czasie zwiedzieć.

364-1 ?

Cena wstępu 2 0  ct. Dzieci płacą połowę.
D la dogodności Szan. Publiczności otworzyłem abonam ent: W stęp 4razowy ct. D zieci płacą połowę.

Otwarte od godziny 10 zrana do 10. wieczór.

Józef Ecłer,
właściciel zakładu fotograficznego we Lwowie.

Cyrk Htlttemana
W sobotę 14. friidnlH

PIERWSZE WIELKIE PRZEDSTAWIENIE ^ iZV?7!lZ‘tyT ',ry
w cyrku oświetlonym 120 p łom ykam i gazu w  u j e ż i l ż i t l n l  p. Ł E Ś  U I E  U z i e m i .

Cony m ie j s c :  Loża na 4 osoby 5 złr. — Krzesło 1 złr. — Pierwsze miejsce 7 0  kr. — Bracie iu ie .e e  5 0  kr _
Galeria 2 5  kr. — Dzieci płacę na Isze i 2gie miejsce połowę.

Na kolendy!
IGNACY BEER w domu Za­
rzyckich przy ulicy halickiej 
pod 1. 18 otrzymał znaczny 

w y b ó r

Zabawek dla dzieci
które po cenach najumiarkowań- 

szych poleca. 354-1

W  północnej części m ia ­
sta L w o w a  jest do 
sprzedania przestrzeń 
gruntu o 2000 sąż­

niach 0  z pokładem 4 sążni Wy­
sokiem kamienia do budowy i do 
szutru zdolnym. Bliższych w iado­
mości udziela h a n d e l  K A R O L A  
G L A N Z A  na placu Maryackim  
pod 1. 19 m. 365-1 ?

Dla wygody szanownej publiczności sprzedaję 8i6 0 d d z is ia j  bilely do lóż , krzeseł i isze  
cyrku. -  Bhzsze szczegóły ogłoszą ansie. miejsca w samym 

362-1?

' W I 3N T A

szampańskiej !
Jaquesson et F ils '/ ,  butelka po 

złr. 2  cnt. 80. 
Roederer cart bl. butelka po 3 złr. 
G. H. Mumm et Cmp. butelka po 

3 złr. 20 cnt. 
polecają F . Opuchlak et N itsch  
pod L. 31 i 47 m. przy placu ka­
tedralnym we Lwowie. 35S-2-?

Znany z taniości MAGAZYN

J .  K t H M A Y E R A

otrzymał zupełnie świeży transport
mianowicie:

8110 Płaszczy od ceny złr. 15 aż do złr. 100
o o
w. w

o
w

20
2 0

5 0 0  Kawtaników „ „ „ 6
Garnitury „ „ „ 1 8

również Wierzchy do futer jedwabne i wełniane po 
cenach najnmiarkowańszych od 2 5  złr. do 100  złr. 

Gotowe suknie od 2 0  złr. do 120  złr.
J .  O n f ie c k i , wydawo«. Odpowie&rialny redaktor: Dr. I I .  J a s l c ń s h l . 0*eiouk«mi OT. F .  P o r e m  b y .


